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t o ,  ub ie ra ła  sie w  koszule z najcieńszej w eby  s tro jna  w  b rabanck ie  
oszycia.

—  P różność  moja d ro g a  —  ciągnę ła  d a le j ,  —  to pods tęp  szatański 
k tó ry  prowadzi człowieka na dno piekła.

T a , do której uw agi te  się zw racały ,  była to dziewczyna ładna,  m ło 
da , b r u n e t k a , bardzo u b o g a  i sk ro m n ie  ubrana .

—  N a n c iu ! — zwróciła  się pani do jednej z kuzynek .  —  Idź do 
wujcia i powiedz m u ,  aby m nie  zaraz przyniósł p a rę se t  gu ldenów . —

Po chwili ukaza ł  się w e z w a n y  z pęk iem  bile tów b a n k o w y c h , a na  
skinienie p a n i , słudzy i kuzynk i oddalili się do d ru g ieg o  pokoju.

Nowo przybyły mężczyzna, nie był już p ierwszej m łodośc i ;  w ysok i ,  
barczysty, cze rw o n y  na twarzy, cz e rw onego  nosa , czerw onych  pow iek ; wszy
stko to świadczyło o am ato rs tw ie  do gorących  t ru n k ó w  i nocnych  h u 
lanek.

—  Dawajże Jęd rus iu ,  bo się śp ieszę ;  —  księżna na  m nie  będzie  
czekać.  A ch!  to  byłoby o k ro p n ie ;  ta  zacna  i św ię ta  is to ta .  —  T u  pa
ni spójrzała  raz jeszcze w l u s t r o , p o le m  n a  przyn ies ione  przez m ęża 
pieniądze.

—  I cóżeś to  mi przyniósł Ję d ru s iu ?  Tylko  sto re ń s k ic h ?  A! czyż
bym  ja śmiała pokazać  się z tem i pieniędzmi. Księżna za pew ne  da trzy
sta. W  czem że ja  m am  być gorszą od n ie j ,  ja  żona p ie rw szego  k u p c a  
w  m ieśc ie?  — Mój m ę ż u ,  ja k  w id zę ,  tracisz zupe łn ie  g łow ę.

P a n  Jędrzej skrzywił się w idoczn ie ,  ale w ydoby ł z pu la re su  żądane  
p ie n ią d z e ,  a k tó re  pani schow a ła  n a tychm ias t  do z łoc is tego  w oreczka .  
W y c h o d z ą c ,  złajała jeszcze je d n e  s ios trzen icę  za t o ,  że za w ielkie k r o m 
ki ckleba k ra ja ła  d la s łu g  na  ś n ia d a n ie ; d r u g ą , ze za m a ło  ch u s tek  
obręb iła ;  t r z e c ią ,  k tó ra  pow ażyła  się pow iedz ieć  cioci d o b ro d z ie jce ,  że 
jakiś nędzarz  b iedny, chory ,  n ieznany  w  m ie śc ie ,  prosi o ja łm użnę.

—  Nigdy n ie  będziesz m ieć  r o z u m u  moja M aryn iu ;  wiesz dobrze , 
że ja  n ie  m o g ę  w spierać  innych  b ie d n y c h ,  tylko ty c h ,  k tó ry c h  m nie  
księżna oddaje  w  o p i e k ę ; dla ty c h  to  ja  m a m  byc m atką .  —

—  A w iec m oja  c i o c iu , —  o d p a r ła  rezo lu tna  dziew czyna —  biedni,  
którzy  nie mieli n igdy sposobnośc i  zbliżyć się do księżny i byc od niej 
a d o p to w a n i , pow inn i już z g ło d u  u m ie rać  pod  pło tem  ?

T ę g i  policzek, w ym ie rzony  n a  tw arz  rezo lu tne j  dziewczyny, był j e 
dyną odpow iedzią bogobojne j cioci.

Po kilku godzinach  w łó c z ę g i ,  bezużytecznej dla tych  do k tó rych  
zajeżdżała, pani J ę d r z e jo w a , kazała się w  k o ń c u  zawieść przed klasztor 
B e nedyk tynek .  P o w itan a  przez f u r t j a n k e , spyta ła  o sios trę  Elżbietę . 
F u r t jan k a  skłoniła  się nizko i r z e k ł a :
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—  Jest w d o m u ;  kaweczv biedna m ęczennica; to prawdziwa świę
ta i istotnie św ięta ;  taka pobożna... taka anielska; ona ducha swego zu
pełnie już oderwała od ziem i, cała tylko zajęta mys a o bogu .

_  W iem  to ,  w iem , siostro Petrunelo —  rzekła pani Jędrzejowa
i weszła w drzwi' prowadzące do izby Elżbiety.

Byłato malutka cela czysto utrzymana, pełna obrazów Świętych an- 
,k ich  i Męczenników. Przy stoliku siedziała kohieta 
b lada , skulona, z przebiegłem we|rzemem i robiła kwiaty, którą to 
bote z skwapliwościa odrzuciła na widok wchodzącej pani.

* —  Dobrodziejko moja! Matko wszystkich biednych i s ierot.  rzę- 
kła do nowo przybyłej. -  Pozwól, niech nogi twoje ucałuję. —  I o em 
z szybkością, którejby niemożna było się spodziewać u istoty tak  wątłej, 
schyliła się "aż do kolan , ucałowała jej suknię i z rownąż szybkością na- 
powrót się podm oA t, aby uklóknaó na środku pokoju « .» -
śno rozpocząć pacierz dziękczynny za szczęście, jakie jej Bog ze.iał, mc

spodziewaną taką w - wyjaśniała spokojną tryumfującą radością

Czyż n ie m i ła  sie z" czego cieszyć, gdy osiągnęła upragniony cel przez 
wszystkie bigotki'. B y ła 'szacow aną, uwielbianą, czczoną za swoje cno y.
W > _  Powstań już z ziemi moja E lżusm ; oderwij duszę twoje świę
ta od tych uniesień niebiańskich; zostań cokolwiek z nami na ™ rm. 
Słowa te  były wyrzeczone z protekcjonalną dobrodusznoscą. 
zbliżyła się ku pani Jędrzejowej, prosząc ją siedzieć i sama zajęła j
see na niziutkiej kanapce obok niej.

Była chwilka milczenia. Pani Jędrzejowa przewracała machinalnie
robótkę  Elżbiety, a widocznem b y ło ,  ie  ją myśl inna jakaś ,  dręczyła;
myśl która wypowiedzieć mechciała, a nakoniec w y p o w i e d z i e ć  musiała

I " cóż Elżbieto! Gzy wyindagowałas należycie tę  niegodziwą
dziewczynę? C z y ś  sie starała wpłynąć na jej u m y s ł , skruszyć seręe
Ach! IIeż"nikczemności... .Powiedz Elżbieto; cos uczyniła, aby ratować
to nedzne ciało i ducha od wiecznych męczarni piekła ? Nie s ą d .  abym
ja miała złość jaką przeciwko niej. Ach! me. Boże mój! Jabym się
z chęcią poświęciła dla tych istot niewdzięcznych.

_  Twoje całe życie p a n i , —  odrzekła zapytana z rękam i załozo-
nemi na piersiach i z oczami w dół spuszczonemu

_  Twoje całe życie pani, jest jednem ciągiem poświęcenia się. 
W idzę to ,  i podziwiam cię; lecz me ja sama jedna; po znvia cie swia 
cały i jeszcze jeden ..  To życie tak pełne cn ó t ,  ta istota taka święta ,
mówił mi właśnie wczoraj, zachwyca mnie. nnPilwaiv

_  Nie psuj mnie Elżusiu, -  rzekła skromnie b l o t k a , - p o c h w a ł y  
psują najlepszego człowieka; są to sidła szatańskie, na Boga.  me pr y 
bliżaj się do mnie z niemi. Wczoraj po naszej rozmowie, spowiadałam się



u księdza Adalberta. Go to za miły i piękny człowiek , a jaki ma dar 
spowiadania; za serca ujmuje. On to właśnie mówił mi o pokusach 
piekła, i jego to rady szukałam w grożącem mi nieszczęściu. Bo kto 
by się był mógł spodziewać, aby ta dziewczyna, taka na pozór nieśmia
ła, tyle miała złych narowów ukrytych, że zdołała usidlić męża mego 
niemi. Ale ty powiedz mnie raz jeszcze to wszystko, bo ja temu wie
rzyć nie mogę; ja temu mgdy nieuwierzę.

—  Pani!— rzekła cicho i nieśmiało zapylana. — Daruj mi, że ci 
może dokładnie nie zdołam opowiedzieć wszystko, ale widzisz, ja biedna 
kaleka, żyję tylko z łaski dobrych ludzi, którzy mnie utrzymują, i dla
tego tylko żyję jedynie, aby chwalić wielkość i dobroć Pana Bo
ga; chwalić Go nieustannie. Nie moja to zatem rzecz zajmować się 
sprawami ziemskiemi, a tern bardziej, abym miała powtarzać, co mnie 
w tajemnicy było powierzone, pod przysięgą. Ale gdym pomyślała, że 
to może zakrwawić serce pani dobrodziejki, to chociaż ja pokutnica P ań
ska, należę tylko do Boga, zapragnęłam i wam w tej sprawie usłużyć.—

—  Otóż, pani wiesz — ciągnęła dalej —  jak wiele jestem obowiąza
ną tak tobie, jak i zacnej twej siostrze. Przed miesiącem zatem, gdy 
wyjechałaś na w ieś, zostawiając w domu twoim w mieście siostrzenicę 
Basię, zauważałyśmy obydwie z szanowną siostrą pani dobrodziejki; to 
jest, ja zauważałam pierwsza, gdyż ona zawsze zajęta mocno dziećmi, 
że Basia, od niejakiego czasu stała się bardzo dziwną, zadumaną, smu
tną ,  roztargnioną; unikała rozmowy a szczególnie zemną. Jednego dnia 
zrana, Basia przychodzi do mnie pomięszaua, zapłakana. Bez wątpie
nia obłudnica ta czuła wyrzuty sumienia, za nadużycie łask swojej do
brodziejki. Wchodzi zatem i prosi mnie, abym poszła z nią do kościo
ła; że chciałaby się spowiadać;, potrzebując koniecznie podpory moralnej. 
Przeczułam, żó tu sie coś święci, a chociaż nie ciekawa, poznałam, że 
trzeba z lej chwili korzystać, jedynie przez troskliwość o honor domu 
pani; bo obawiałam się, aby dziewczyna nie popełniła jakiego szaleń
stwa. Podeszłam ją zatem nieco, za co wiem, że Bóg pewno mnie 
przebaczy, gdyż już na tę intencję odmawiam przez trzy dni po trzy pa
cierze. Otóż rzekłam jej: Moje drogie dziecię; i cóż ci to na two- 
jem serduszku tak bardzo dolega? 1 czegóż to nas tak główka boli, 
żeśmy takie strwożone i smutne? Powiedz mi, czyż ja niezdołam cię 
bardziej od księdza pocieszyć ? Czyż on w stanie jest pojąć i zrozu
mieć wszystkie walki serca kobiecego? Spowiedź, naznaczoną została 
przez kościół dla upokorzenia swego ducha w wyznawaniu swoich b łę
dów przed osobą starszą wiekiem, doświadczeniem; ale tę spowiedź mo
żna uczynić i przed kobietą, a nierównież ona jest lżejszą dla dziewczy
ny młodej* która ja może śmiało i bez zarumienienia uczynić. (G. d. n.)
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